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Udaremniony zamach na Balfoora.
Wybory prezydenta Rzeszy. — Pochwały premjera Grabskiego dla urzę
dników. —  Olbrzymia manifestacja Lwowa przeciw zakusom niemiec

kim. — Sensacyjna kradzież skarbu wartości 150.000 zł.

Hieni Sulli mi 51 spraw 
Mienili san

Warszawa, 29. m arca. (T el. G. P .) 
Mm. R atajski po.rocz.yl wreemin. Smul- 
skieniu stale zastępstw o w- nowo utwo
rzonej sokcji <ł!a spraw  mniejszości nar. 
Wicenwn Smulski zastępow ać go będzie 
w tej sek cji we w szystkich sprawach 
za wyjątkiem  spraw narodowości nie
mieckiej.

 o— -
r o z b u d o w a  m ia s t  w c h o d z i

NA REALNE TORY.
(Teleioncm  od naf'/.e::o korespondenta.)

W arszawa, 29. marca. (Z ) W 
min- skarbu toczą się już końcowe 
konferencje nośwjęcone sprawie 
praktycznego realizowania ustaw v 
o rozbudowie miast. Rząd opracer 
Wuje szereg rozporządzeń wyko* 
nawczych. Min. skarbu przekazafo 
znaczną sumę z pożyczki amer. na 
akcję kredytową dla ożywienia 
łtichu budowlanego.

 o------
PR ZEC IW  DRO ŻYŹN iE  

LETNISK.
(Telefonem  od. naszego korespondenta).

W arszaw a, 2 8  mai c a . ( Z )  M in . 
Skarbu w porozumieniu z Mi n- 
spraw wewn. opracowu-e plan ak. 
cji, skierowanej przeciw drożyźnie 
mieszkań i świadczeń w krajowych 
letniskach i uzdrojowiskach. A<cja 
ta zaktojona na wielką skalę m a 
na celu udostępnienie szeiokim 
rzeszom inteligencji pracują -ej spę
dzenie u lopów wypoczynkowych 
rr kraiu.

Urzędnicy w Polsce zdali egzamin
przeprowadzaając sanację skarbu.

PRZEMÓWIENIE PREMIERA OR .* RSKIFGO NA ZJE>DZIE i RZĘD 
NIKÓW PAŃS ! WOWYCH.

Warszawa, 29. marca- (Teł. G. P .)
Dziś rozpoczęły się obrady walne
go zjazdu delegatów urzędnków 
państwowych. Po przemówTnju 
prezesa zarządu główn^eo Zenona 
Szczawińskiego powołano na prze
wodniczącego zjazdu Warnjckiego 
(min. sprawiedl.). Nistepnie w.tan-* 
oklaskami zabrał głos prezes rady 
ministrów Grabski, który stwier
dź'! że urzędnicy w Polsce zdali 
znakomicie egzamin, przeprowa
dzając sanację skarbu. Niestety,

podobnie jak i w mpy.-.h państwach, 
tak i w Polsce, urzędnicy nje są 
jeszcze należycie wynagradzani,
chociaż obowiązki i eh w porówna
niu z administracją przeawojenną 
znacznie wzrosły. Jest to jednak 
stan przejściowy.

W  sprawie stab.lizacji premier ośwśad 
czył. że ona iest przeprowadzana i bę
dzie orzeprowadzena.

Na ręce prezesa zjazdu nadeszły li
czne życzenia pomyślnych obrad, mię
dzy iimem. r>d w iceprem iera T hiigutta, 
ministra Sokaia, Studzińskiego Ltp, Dal
szy  c*ae obrad jutro.

W Y B Ó R  PREZYD JUM  SKUPCZYNY.
Białogród. 29. m arca. (T el. G. P .) 

Na w czorajszem  posiedzeniu Skupczyny 
w  nieobecności całe j opozycji wybrano 
DTzydjurn, a mianowicie iako przew o
dniczącego M arka Triikow ica, radykała, 
.'ako w iceprzew odniczących Uzwiowica, 
radykała i P a ia cz la . demokratę dezy- 
lenta.

Wybory prezydenta Rzeszy.
Wynik będzie znany jutro popołudniu.

OŻYWIONA AGITACJA TRAWIĆ Y. -  UDZIAŁ WYBORCÓW ZNA
CZNIE ZMALAŁ. —  GŁOSY_ P R A S Y  FRANCUSK. O WYBORACH.

Berlin, 29. m^rcą. (Tel. G. p.) 
Dziś odlbyły się w całych Niem
czech wybory pr< zydenta Republi
ki. W  Berlinie agitacja wyborcza, 
zwłaszcza, partji prawicowych by
ła bardzo ożywiona- W godzinie 
przedpołudniowej agitacja przybra
ła jeszcze żywszy charakter pod 
wpływem wiadomości, że udział 
wyborców w glosowaniu był bar
dzo słaby. Prócz n eznacznej scy
sji mjędzy koiriurństaini a naciona- 
listamj na przedmieściach Berlina, 
d^ień upłynął bez znaczniejszych 
incydentów .. Ponieważ nbipzenc 
głosów przy wyborach obecnych 
jest njeco prostsze- niż P-"zy wybo
rach do parlamentu, spodziewają

s'ę, że już iufro popołudniu znany 
będzie w zarysach rezultat dzisiej
szego głosowania.

Berljn, 29. marca (Teł. G. F .) 
Wolf donosi; Udz'ał wyborców W 
dzisiejszem głosowaniu był znacz
nie niniejszy, n'ż w czasie wybo
rów grudniowych. Wedle spostrze
żeń wykonanych w Berlinie, liczba 
głosów spadła w porównan u z gło
sowaniem grudniowem mnjejwięctł 
o 20 proc.

Paryż. 29. marca. .(Tel. G P.) 
Prasa paryska żywo interesuje się 
dz's'ejiszvm: wyborami na prezy
denta Rzeszy- Dzienniki na ogół 
przewidują że żaden z kandyda
tów nie odn!esie zvtycięs'wa pod

czas pierwszego glosowania. .F i
garo" podkreśla niezręczność stron
nictw republikańskich, idących w 
rozsypce j robi uwagę, że o ile wy
bory przyniosą zwycięstwo zwo
len n ik ^  odwetu, !o 1 partykula
ryzm i tendencje odśrodkowe po
szczególnych państw związkowych 
będą bardzo szybko pogrzebane ) 
zapomniane. *

 o—
WYMIANA NOT MIEDZY PARYŻEM  

A LONDYNEM
w sprawie propozycji Niemiec zakoń

czona.
Wiedeń. 29. m arca. (Tel. G. P .) Pism a 

paryskie donoszą z P a ry ż a : W czoraj
\.oeczoren. ogłoszono pórurzędowo, że 
wymiana zdań w sprawie niemieckich 
nropozycJi gw arancyjnych, aka s it  od
byw ała między gabinetem londyńskim a 
paryskim została tym czasow o zakoń
czona. Od dziś toczą sie narady i:ad 
odpowiedzią na propozycje przedłożono 
w lutym przez rząd niem iecki Komuni
k at półu rzędow y głosi dalej, że Kompe
tentne sfery  urzędowo francusKie nie 
mają dotychazas żadnej wiadomości o 
zam-arze przypisy wanyrr Niemcom 
sprecyuow anła propozycji .litow ych w 
nowym memoriale.

— .«*— -•

PRŻYGOTOWANTF ODPOWIEDZ!
FRAN CUSK IE! NA PRO PO Z YCJE  

NIEMIEC
P aryż . 29 marca (TeL G. P .) J? k  

dowiaduje ste „P etit Paris»ełi“. tterriot 
w raz ze sw w iii najWiższtm*. współpra
cownikami na Quay d‘O rsay pracow u- 
je obecnie odpowiedź francuska na pro
pozycje Niemiec, albowiem w brew  przy- 
puszczerom  dotychczas wypowiadanym  
oihasarie sie. że Jeden tylko rząd fcaacn- 
shi otrzymał z Berlina dokument ujmu
jący treściwie propozycje, które w in
nych stolicach sojuszników poczynione 
zostały tylko w for iwie ustnej.

CHÓR JUGOSŁOWIAŃSKI „OBILIC" 
W KATOWICACH.

Katow ice 29. m arca. (TeJ. G. P.)D*Lś 
o godz. 3.15 rano pociągiem pospiesz
nym z Poznania przybyła do Katowic 
w ycieczka jugosłow iańskiego chó u afca- 
dem iJkicgo ..O biłic".

 o ----
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Olbrzymia manifestacja Lwowa
p rzeciw  zakusom  niem ieckim .

Społeczeństwo lwowskie dało wczoraj wyraz żywiołowego protestu, oświadczając
gotowość poparcia go każdej chwili czynem.

my zaległy olbrzymi plac i po
wstrzymały wseelka komuniKację.

Ze stopni pomnika przemówili 
do manifestantów reprezentant Sto
warzyszenia Obrońców Lwowa i 
młodzieży akademicki®!, poczem ol
brzymi tłum po odśpiewaniu „Ro-

Lwów, 30. marca.
(y.) Odezwa Prezydium ni. Lw o

wa j Komitetu obywatelskiego do 
mieszkańców urasta rozeszła się 
szerokiem echem. trafiając do 
wszystkich zakątków miasta S jego 
okolic. Od samego rana malował 
sil? wczoraj na twarzach mieszkań
ców Lwowa nastrój uroczysty. g!ę 
Ijokłe przejecie się ważnością zapo
wiedzianej manjiestacji narodowej. 
Wszystkiemi ulicami na długo przed 
południem dążyły ku śródmieściu 
grupki ludz najrazinaiitszycli za
wodów. z najodleglejszych części 
miasta, przedmieść i gmin okolicz
nych. Lwów „semper tjdeljs" gród 
Rizpltej Polskiej, potrafi zawsze w 
sposób sobie tylko właściwy oka
zać te wierność. Lwów występuje 
zawsze masą, w której uje zabrak
nie przedstawicieli żadnych warstw 
społecznych.

Mieszczanie, urzędnicy, wolne 
zawody, rzemieślnicy, młodziuż a- 
kademicka, uczniowie, robotnicy, 
dalej tłumy mieszkańców przed
mieść lwowskich i gmin sąsiednich 
w szystko odświętnie ubrane zapeł
niło Rynek i przyległe do Rynku 
ulice.

Manifestacja nosiła charakter ży
wiołowy, masowy, tłumy zaległy 
olbrzymi plac rynkowy nie pod
dając s k  żadnemu porządkowi.

Ponad morze głów ludzkich 
wzniósł sie na trybunę punktualnie 
o godz. 12 wiceprez. miasta prof. 
Chłamtacz i w krótkioh słowach 
przedstawił imtenicm prezydjum 
miasta powód do man’festacjj Lwo
wa. N astęp n ie  odczytał rezolucję, 
którą nieprzejrzane tłumy przez 
aklamację uchwa'ilvl Uchwała ta 
brzmi:

Obywatele miasta i okolicy ze
brani na olbrzymim wiecu manife
stacyjnym we Lwowie, dnia 29. 
marca 1925 —  w sprawie zakusów

o rewizję granic —  uchwalają jed
nomyślnie następujące rezolucje:

1) Uważając postanowienia trak
tatu wersalskiego za nienaruszalne, 
wykluczamy kategorycznie wszel
ką myśl rewizji granic Państwa 
Polskiego.

2) Stojąc na straży pokoju, ślu
bujemy gotowość do najzaciętszej 
obrony każdej piędzi zjemi pol
skiej

3) W  i®ię stwierdzonej jtednomy- 
ślności narodowej, w tej sprawie 
w zywam y Rząd, Sejm, Senat, aby 
zajęły bezwzględnie zdecydowane 
stanowisko wobec wszelkich wro
gich zakusów.

Po uchwaleniu rezolucji prote
stującej wystąpili równoicizieśnie w 
trzech miejscach Rynku na jmpro- 
wizowane trybuny reprezentanci 
różnych warstw społecznych Lwo
wa i okolicy. We wschodniej stronic 
Rynku przemawiał imieniem gm/n 
okolicznych p. Tabisz, w zacfoodnłej 
imieniem włoścfaństwa p. Blaike, 
imieniem organizacji sokolej dr. Bo
rowiec.

O giodz- pół do 1 nieprzejrzane 
tłumy ruszyły ulicą Ruską ku gma
chowi Województwa. Na cseR po
stępowali weterani powstania sty
czniowego w mundurach, reprezen
tanci władz miejskich i organtoacj 
społecznych oraz stowarzyszeń. 
Zwratcały powszechną uwagę lc z -  
ne oddziały skautów., młodzieży gi
mnazjalnej płci obojga oraz stowa
rzyszeń akademickich. Z imponują
cej masy manifestantów wydzieliła 
się P°d gmachem Województwa de- 
putacja która w ręczyła imieniem 
Reprezentacji ludności r/i a sta Lwo
wa uchwaloną rezolucję

Pochód ruszył następnie ul. Czar
nieckiego, pl. Bernardyńskim, Ha
lickim na pl- Marjacki ku pomniko
wi Mickiewicza. Nieprzejrzane tłu-

ty “ powolj w  spokoju rozszedł się
do domów

Manifestacja wczorajsza w y
w arła potężne wrażenie swoją ma
sowością. powagą i porWosłoścją 
W  masie ludzkiej wyczuć można 
było głębokie przejęcie się treścą 
protestu i szczerą gotowość do po
parcia go czynem. Szczególnie sym 
ptom a tyczną była obecność miesz
kańców gm’n podlwowskich oraz 
włościan okolicznych. W  manifesta
cji brali udzi&ł posłowie tfausner, 
Dąbski. Głąbiński, Mączynski i Pró
szyński.

Ogoins zebranie onywatelshie w sali SoMa-MErzy
(jp.) O sod z. 6 wieczorem odby

ło się w dalszym ciągu manifestacji 
tłumne zebranie obywatelskie w sali 
Sokoła-M acjerzy.

Zebranie zagaił posel Mączyński, 
poazem do przewodnictwa wiecu 
zaproszono posła Głąbdóskiego. Na
stępnie referent p. Komornicki 
wskazał, że wystąpienie niemieckie 
otworzyło oczy całemu społeczeń
stwu polskiemu na gro>żące niebez- 
ipieczefHstwoc puąecjw któremu u- 
zbroić się należy. Inż. Mjchalewski 
mówi/ o ootrzebje zorgajiizowania 
brony lotniczej, poczem na łego 

wniosek uchwalono rezolucje doma
g a ją ^  większego uwzględnienia

Stanisława Wrońskiego Synowie

polecają

kostyamy
suknie

płaszcze

Po przemówieniach innych mów
ców dr Borowiec przedłożył sze
reg rezolucji, które uchwalona 
przez aklamację. Rezolucje te stre
szczają się w postanowieniu zalo* 
żon'a konfederacji Województwa 
lwowskiego dla obrony nienaru
szalności granic państwa i konsoli
dacji' całego społeczeństwa dna u- 
tw orzenia nieustannego pogotowia 
obronnego

Ną wniosek posła Głąbiński ego 
uchwalono, aby prezydium wiecu 
wraz z referentami zajęło się w y
konaniem tych rezolucji. Nakoniec 
uchwalono rezolucje p. Blaikegcs, 
aby wezw ać rząd, by przed wstą
pieniem Niemiec do Ligi Narodów 
domagał się, by Polska miała w 
Radzie Lig; Narodów swego włas
nego reprezentanta. Zgromadzeni 
zakończyło się odśpiewaniem 
„Roty".

& A B E S Ł A N 5 ? .

w budżecie polskiego lotnictwa o- 
raz utworzenia grupy lotnitczo-sa- 
mochodowej na Politechnice lwow
skiej. Inż. Józef Lipsz omawiał po
trzebę założenia Instytutu dla ba
dań gazowych i fabryki masek ga
zowych. Odpowiednią rezolucję u- 
chwaJono.

DO W Y N A JĘ C IA
w cenirum miasfa 9 — 18 po- 
kcji w mezaninie z pełnym 
komfortem n i b ura tylko dl i 

poważnej firrry. 
Zgłoszenia Nowy Świat 15. 

1. p. erzwi Nr. 7 w c y  .ie 2 — 4 
popołudniu. i53i

Fcilrłon „Gai. Pn-.1- i  d. 3 1 .  3 1925-

FRYD ERY a b o u t e t .

R oztargniony.
Klaudjusz Lecimbre wyszedł póź

no z swojego laboratorium i jak co
dziennie wraicał do dtomu piechotą. 
N>ie zwTacał uwagi na deszcz, który 
zaczął padać, anj na przechodniów, 
których potrącał. Zatopił się w za
gadnieniu. które usiłował rozwią
zać. Machinalnie doszędł do domu, 
wszedł na drugie piętro i otworzył 
drzwi od m/eszkania, nie zdając so* 
b>ę sprawy v t6go, że już się w niem 
znajduje.

Obudził go dopiero głos żony.
—  Dobry wieczór, mówią Ce

cylia. Tak Późno wracasz.-- Oh, jaki 
jesteś zmoknięty...

—  A rzeczywiście! Widocznie pa 
da deszcz, odparł zdumiony. Jak  się 
masz, Cesiu. -

Spojrzał na nią i dodał:
—  Jakaś ty dzisiaj ładna.

Uśmiechnęła się, pocałowała so 
Zdjął zmoczona zarzutkę i zapytał:

—  Obiad gotów ?-. Mam dziś du
żo roboty.

—  1 będziesz siedział, jak zwykle 
do trzeciej w nocy... Obiad jest go
tów-... Jolko proszę podawać.

Podczas obiadu Klaudjusz zato
pił się w rozważaniach nauko
wych. Nie odpowiadał wcale na 
słowa żony, lub odpowiadał be^ 
związku. łak, że wreszcie zamilkła.

Idę pracować, w ybaczysz mi ko
chanie,. rzekł w ypijając z pośpto 
chem  kawę.

Odśzedł do swojego gabinetu. Ce 
cy lja  kazała sobie podać h e rb a tę  w 
małym saloniku, wizieła do ręki po
wieść j zapaliła papierosa. W  ciągu 
czterech lat małżeństwo przyzw y
czaiło sie do spędzania w  ten spo
sób trzech lub czterech wieczorów 
w tygodniu. *

Upłynęło kilka minut. Nagle w 
drzwiach gabinetu pojawił się Klau- 

l djusz Był w szlafroku, jak  zwykle 
J przy pracy i wydawał się gniewny.

—  Julka, krzyknął.

Pokojówka wyszła ze stołowego 
pokoju, w którym uprzątała na
krycie.

—  Jestem proszę pana-
W  tej samej chwili C ecylja sta

nęła 'również na progu saloniku.
—  Co się stało?
—- Stało się, że niemą moich, pan

toflu Szukam ich już od dziesięciu 
minut. To nie do wytrzymania.

—  Ależ położyłam je w łazience.
. — Niema lich tam.

Oblicze Julki przybrało nagle 
wyraiz zdumienia.

—  Pan ma je ne nogach, rzekła,
P . Lecibmre drgnął i spojrzał na

swoje nogi. Istotnie widmały ną nice 
pantofle. Zaczerwienił słę lekko.

— Ach też, rzoczyw ścje, mruk
nął. W 'dacznie musiałem je włożyć 
zatotn wdziałem szlafrok.

Julka wróciła do stołowego po
koju, uje mogąc ukryć napadu śmie
chu. C ecylja także miała ochotę 
roiześmjać sto. ale równocześnie by
ła tiiezadowolona-

—  Mój drogi, rzekła do męża, 
jesteś jednak zanadto roztargniony.

Zapewp-iam cię, że to śmieszne i po
garsza się z dniem każdym. Roz
targnienia starego uczonego są już 
zjawiskiem klasycznem, ale ty jesteś 
młodym uczonym. To jedyna twoja 
wada, ale doprawdy przykra-

—  Nie jestem znowu tak bardzo 
roztargniony, obruszył się Klau
diusz.

—  Jakto? Przecjeż nic zważasz 
na nic! Idziesz przez życie jak śle
piec. Jeżeli kiedyś naznaczysz mi 
spotkanie w ciągu dnia, njoigę być 
niiemal pewna, że nie przyjdziesz. 
Zapominasz o każdej w izycie. Pła- 
tosz rachunek i nje pamiętasz, żeś go 
zapłaci}. Przed dwoma dniami omal 
rote wyszedłeś bez kołnierzyka, a o- 
stfcatniej niedzieli na obiadzfie u moich 
rodziców zacząłeś robić notatki, jak 
byś był sam... Przyznaj,, że to nie
znośne.

P  Lecimbre niczego nie przy 
znał j powrócił do pracy. Cesia 
wzjęła znowu książkę, leoz nie o- 
tworzyłia jej. Nieuwaga męża sta
wała się istotnie nadmierną i iryto
w ała ją. Jak gio z niej wyleczyć?.

t
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Hienia ‘ przy
ul. RunswicMr.

Lwów, 30. marca.
(—) W czoraj wieczorem około 

godz. 6. podczas nieobecności do
mowników, popełniono włamanie 
do mieszkania PP. Czerniaków przy 

ul Konopnickiej 4., f z trzeciego po
koju z szafy skradziono biżuterję 
wart. 6.000 złotych. Bliższe szcze
góły tej .sensacyjnej kradzieży są 
nieznane, gdyż do godz. 3 w nocy 
śledztwo wstępne prowadzone 
przez policję nie zostało ukoń
czone.

S U S p i e s s y t  s i ę S H
Z rzuć  palto, kożuch, czapkę i gorące

[futro
B o w iosna przed bram am i! : zaraz

[d ziś —  jutra 
Spiesz na G ródek, gdzie codzień

[kupuje, w ybiera 
P ó ł Lw ow a nowe stro je  we firm ie

S C H E IN E R A , 
Znanej ze solidności, bogactw a

tow aru — 
P ro szę zresztą posłuchać szczerych

[uw ag p aru :
D a m s k ie  p ła s z c z e  w iosenne, ba jeczn e

[k oslju m y  
N abędzie tu — jak nigdzie — za*

Jniew ielkie sumy; 
M ę sk ie  p ła sz c z e  gum ow e

[i g a b a rd y n o w e  
T a ń sz e  są  niźli w szędzie b lisko

[o połow ę; 
A m a te r je  rozliczne, kam g arn y

[z Londynu,
B ie liz n ę  i ob u w ie... o jcze, m atko, synu 
D ostan iecie  w tym s-klepie na

d o g o d n e  s p ła ty ; 
(W szak gotów ką dziś płaci ty l‘ o

[gość bogaty) 
T akże  różne u b ran ia , męskie

[i dziecinne, 
Kupi tutaj cudowne, za c e iy

[niewinne — 
Słow em : w szystko tu m acie, czego

[pragnie dusza! 
N iechajże zatem każdy przed św iętam i

[rusza
Pod P IĘ Ć D Z IE S IĄ T Y  S IÓ D M Y

(W  G R Ó D E C K IE ] U L IC Y  
Do S C H E IN E R A  na kupno; (z dołu 

_____________________________[po lew icy).

NA SEZON LETN I.
Chcąc uprzystępnić szerszej masie, 

a szczególnie P P . Oficerom  i Urzędni
kom na dogodne spłaty w ytw orny i ele
gancki wygląd. po’e>cam sw ój ^akład 
kraw iecki jako jedyne źródło wykonują
ce wszelkie roboity kraw ieckie podług 
pierw szorzędnych żurnali, z materiałów  
powierzonych jakoteż i w łasnych po 
eonach b. przystępnych. 1512 5

ZAKŁAD KRAW IECKI 
L. HAKER. Lw ów . Łyczakow ska 22.

Nagły pomysł błysnął w jej gło
wie. Czytała kiedyś o jakimś sław
nym człowieku, bardzo roztargnio
nym — nie pamiętała już, kto to był 
—  któremu żona przez szereg lat 
zab:erala codziennie małą sumę Pie- 
miedzy dla złożenia posagu córki, on 
zaś wcale tego nie zauważył... Ce
cylia uczyni to sarno. Klaudiusz zo
stawiał zawsze pieniądze zmiesza
ne z kluczami i scyzorykiem w kie
szeni ubrania. Każdego ranka za
bierze mu małą kwotę-.. A przy koń 
cu roku — pozostawało jeszcze dzie
sięć miesięcy j suma ogólna z-robi 
się duża. kupi rnu z fych pieniędzy 

kny podarunek, nanzykład zesa 
ji w ręczy wyznawszy całą pra- 

daiąc tein Klaudiuszowi oczy
wisty dowód jego roztargnienia... 
Cecylja wyobrażała sobie tę scenę: 
wręczenie podarunku, zdziwienie 
Klaudiusza... Będzie trochę urażony, 
ale uradowany jednocześnie... Ona 
zaś osiągn ę szlachetny tryumf 

Zaraz nazajutrz Cecylja poczęła 
urzeczywistniać swój pian i czyn da

Udaremniony zamach na Balfoura.
Maszyna piekielna, fabrykacji angielskiej nadeszła 

w pakiecie pocztowym.
Lon lyn 29 marca. (Tcl. wł. G. P.) Wedle otrzymanej lu wiadomości, 

dziś nad zedł do rządu pafestyńsk ego Jerozolimie pakiet pocztow , 
adresowany dla lorda Balfm ra. Pak et wydał się poćejr an\ m. Otwarłszy 
go znaleziono maierjały wybuchowe o ogromnej sile eksplozji. Natych
miastowe badania fachowe ustaliły, że malerjały te przeznaczone dla 
Balfoura przygotowane zostały w chemicznych fabrykach angielskicn.

Sensacyjna kradzież skarbu
wartości ISO 030 złotych.

Posiadała go wdowa po generale, która nie wiedziała
ile on wart.

Lwów, 30. marca.
( _ )  Ubiegłej nocy dokonano we 

Lwowie niesłychanie sensacyjnego 
włamania przy ul. Wyspiańskiego 
12. W  realności tej w suterynach 
zajmuje mieszkanie złożone z 2 po
koi i kuchni Helena Tkaczkfewjcz, 
wdowa po generale austr. wraz ze 
swoją córka- W  spadku po babce 
oraz no mężw Tkaczkfewiictz otrzy
mała biżuterję, której wartości sa
ma nie znała. Dość pow?edzteć. że 
próaz wielkiej zastaw y srebrnej, 
posiadała butony z 56 i .36 karato
wymi brylantami, płatynowe bran- 
zolety, rzeźby artystyczne ze złota

i platyny, broszki z brylantami- 
garnitur kolczyków, pierścienie 
brylantowe i platynowe, złote łań
cuszki, jednem słowem skarby bez
cenne, które obeenje ocenione na
150.000 złotych.

Skajnby te b y ły  przez szereg lat 
zdeponowane w  „safes“ bankowym 
a dopiero niedawno Tkaczkiewicz 
je odebrała i umieściła w kuferku 
w domu, chowając je jako posag 
dla swiej córki- Sama żyła bardzo 
skromnie z pensji wdowiej wyno
szące. 130 zł. miesięcznie oraz z 
czynszu z podmajęteso pokoju.

W czoraj iwi nocy. niewyśledzen!

m i ................W|  KAPELUSZE MĘSKIE I
&  P. & C. Habig.
0  Borsalino, Antica. casa. ^
k  Scot & Co* k
X  Mossant, Valloti & Argod. w
X  1324 j i t r  n a d e s z ł y  d o  f i r m y  K

1 G a b r t r e i  S f a r k *
@ l  w ó w i p i. MarJae?#i 11,

to codziennie. Gdy było mało pie
niędzy w k'eszeni Klaudiusza,.żabie 
iała p ię tn a śc ie  franków gdy wię
cej, brała trzydzieści. Gdy zabrała 
sto franków, zastępowała drobne 
banknoty biletem stufrankowym.

Mijały dni- tygodnie, miesiące- 
Suma w kasetce rosła, stawała się 
dość poważna. Cecylia przeliczała 
ją teraz często zamyślona. Nie cho
dziła już. jak z początku, oglądać cen 
zegarków... Natomiast zasiadała 
cizęsto do swego dostawcy futer, a- 
b y  dowiedzieć się. tle obecnie kosz
tują. Okres podarunków przybliżał 
się. Klaudjusz dawał co roku Ce- 
cylji  dwa tysiące franków, aby ku
piła sobie, co zechce. Tego roku 
pragnęła futra, ale na takie, jakie 
sobie upatrzyła- dwa tysiące wy
starczyć nie m ogły.- ale gdyby do
łączyła do tego pieniądze z kaset
ki... Klaudiusz uwierzy z łatwością, 
że zapłaciła dwa tysiące za coś, cc 
będzie warte trzy razy tyle... 
potrzebował wcale nowezo zegar
ka, m ał bardzo ładny- którego nje J

chejał nosić., podczas gdy ona no
siłaby 2 radością nowe futro.. Taką 
miała na nie ochotę... Ominie ją ma
ły  tryumf wykazana* Klaudiuszowi 
jego nieuleczalnego roztargnienia-.. 
Ale może to i lepiej. Rozgniewałby 
się pewnie.- a w każdym razie prze 
srałby jej ufać... Powtórzyła sobie 
kilkakrotnie ten ostatni motyw". P o
stanowienie zostało powzięte. Klau
diusz nie dowie się o nicjjem, ona 
zachowa wszystko na futro.

Przez dwa hrb trzy dni wstydzi
ła s’lę trochę tego postanowienia. 
Potem przyzwyczaiła się jednak i 
Pewnego wieczora rzekła do męża:

—  Nie dobry jesteś, Klaudiuszu.
—  Dlaczego?
—  Dlatego, że zatopiony w swej 

pracy w cale nie myślisz już o mnie. 
Muszę ci przypominać, że zbliża 
się okres podarunków noworocz
nych... Dawniej dawałeś mi p-enją- 
dlze na kilka tygodni wicześniej, a- 
byro miała czas w ybrać-. Tego ro
ku muszę przypominać-. Tak mi 
przykro, że nie myślisz już o mnie.

narazić sprawcy, w yjąw szy szyby 
w oknie i otworzywszy kratę o- 
kienną kluczykiem, który leżał na 
oknie, weszli do wnętrza, kłódką 
oderwali i zabrali cały skarb nio 
zostawiając ani jednego nayret. pier
ścionka. Tkaozkfewicz, spała w są 
siednbi pokoju i wcale nie słyszała 
hałasu, który  włamywacze musie? 
naroibdć pmzy rozbijaniu kłódki, P<r 
le ja  rano zawiadomiona o włama* 
niu w szczęła dochodzenia, któr* 
narazte- pozostały bez wyniku.

Wiec dr bnvch kupców
w sprawie powiększenia godzin Pracy  

w handlu spożywczym.
Lwów. 30. marca 

(— ) W  sali Instytutu Technologicz
nego odbvł się w czoraj w iec sprawo
zdaw czy delegatów zjednoczonych zrze

szeń drobnych kupców, którzy w najży
w otniejsze: dla tych kupców spraw ie 
przedłużenia godzin p racy w handlu spo 
żyw czym  bawili w W arszaw ie. W skład 
delegacji wchodzili dd.: Jusfian. Feuer- 
stein i K cssler. w ybrani przez połączo

ne organizacje chrześcijańskich i żydów 
skich drobnych kupców.

Po wybraniu .prezyditinn wiecu z p. 
Justjanem  na czele delegaci złożyli spra
wozdań'?.. Interw eniow ali oni u mm. S o 
kala. Kiedronia posłów Głąbińskiego, 
MączyńskiegO'. Eisensteina > Langera, u 
których otrzymali obietnice poparcia x h  
słusznych pc?stiriatów._ a w szczególno
ści postulatu dom agającego sie podpo
rządkowania handlu spożyw czego pod 
kategorie jadłodajni. Które uiaig w myśl 
ustawy dłuższy czas pracy. Postulat ten 
spotkał sie z poparciem Izby handlowe) 
we Lw ow ie, prezydenta miasta p. Neu- 
manna. Kongregacji kupieckiej ;td. W 
dyskusji zabierało  glos wielu mówców, 
poczem uchwalono rezolucje w pow yż
szym duchu, oraz w zyw ająca w szyst
kich drobnych kupców do solidarnej ak- 
cii. a w końcu uchwalono podziękowanie 
delegacji za ich trudy.

K O M ISJ I DLA ZBADANIA W YM IARU 
PODATKU O BRO TO W EG O  W E L W O 

W IE.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 29. m arca. Do Sejm u 
wniesiono następujący wniosek, podpi
sany przez posłów w szystkich klubów- 
w spraw ie nieprawidłowego działania 
Izby skarbow ej w e Lw ow ie, dotyczące
go wymiaru podatku obrotow ego.

Selm w ybierze kom isję, złożoną z 7 
osób, która zbada sposób wymiaru ł 
ściągania podatków, w  szczególności 
podatku o b n to w eg o  przez władze skar
bow e o<kr. Izby skarbow ej we Lwowie. 
Komisja bedz,ie miała prawo przesłuchi
wania urzędników skarbow ych, podatni
ków i ich przedstaw icieli, a także prawo 
wglądu we w szystkie akta odnoszące sie 
do wymiaru, oraz ściągania podatków. 

gg W BE H B B B BB C T BB— B W  
W ydaw ała się bliską płaczu. 

Klaudijusz u ją ł ją za ręce.
—  Moja Cesiu, niesłusznie zarzu

casz mi teraz jeszcze roztargnienie. 
Od owego zajścia z pantoflami u- 
znałem, że masz słuszność i wszel
k im i siłami starałem się poprawić... 
Nie zapomniałem o podarunku dla 
ciebie, zaręczam ci... Myślałem tyl
ko. ż,e użyjesz na to pieniędzy, któ
re to ranka bierzesz odemttóe... Mu
sisz mieć już około oziterech tysięcy 
franków, praw da?.- Zapisywałem 
codziennie kwotę, aby ci dowieść, 
że nie iesiiem już roztargniony.-. 
Zresztą dam ci mimo, to twoje dwa 
tysiaice.

—  Nie chcę ich, mię. chcę, krzyk
nęła Cecylia. Niie cierpię ciebie. U- 
dawałeś roztargnienie... Jesteś hypo- 
ktrytą!... A ją dicktłam dać ej zega
rek!... Jaka byłam głupia!'... Nie 
cierpię cię!

Uciekła z płaczem do swego po
koju.

Przekład X  B.
»— o------

02117110
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IJiLK l!
PoniedgiaLk 30 bm. teatr zamknięty 

7. pow jdu generalnej próby z „Królcw ei
Saby",

W torek 31 bm. „Królowa S a b y " ope
ra w 4 aktach Goldmarka (prem jera). 

T FA T R  M AŁY:
Poniedziałek 30 bm. „Św it, dzień i 

n cc" (z pp Łcziriską i Hieirowskiin. — 50 
prc. zniżki).

W torek 31 bm. „Spadkobierca* , 
1E A T K  NOW OŚCI:

. Poniedziałek 30 bm. „B a jad era" (50% 
zmzki).

• W torek 31 bm. „Hrabina M ariea" (50 
p ic. zniżki). —

(— ) O tw arcie w ystaw y. W czoraj o 
godz. 11 w Doludiie odbyło się w salach 
Tow . P rzy jąć .ó l Sztuk Pięknych przy 
ul. Dzieduszyckich 1. otw arcie „W ysta
w y fotografii a rty sty cz n e j"  i w ystaw y 
„Sztuka D ziecka" pracy uczenie artyst- 
kt-m alarki Anny Hasiatid Zajączkow 
skiej. Szczegółow e sprawozdanie nasze
go spraw ozdaw cy w dziale szitadk. pięk
nych zamieścimy w dniach najbliższych.

Kolegów, którzy na wiosnę 1915 r. 
zlożyi: egzamin d oirzałoścf w Pradze 
czeskiej uprasza sie o przybycie lub 
zgłoszenie do kanc. rejenta Sobola, 
Lw ów  ul. Jagiellońska 12 we wtorek dn. 
31. bm. o tuodz. 20.

(— ) Dzieci najechane nizez auto. 
W azorai popołudniu auto osobow e Pro
wadzone przez dra Aleksandra Barw ifi- 
skiego najechało na ul. K rakow skiej na 
dwtjje dzieci, a to: lu-letnią Adele Jo les  
i je j 12-letmego orata Sala. Dzieci na 
szczęście nie doznały żadnych uszko
dzeń. gdyż przechodzący ulicą M aurycy 
Baum er usonal ic  szczqś’iwie z pod auta 
i odprowadził Jo  domu.

(— 1 Czyie dziecko? Obok kościoła 
św. Anny znalazł w czoraj posterunko
w y 3-lełm ą zbłąkaną dziew czynkę, k tó 
ra n«e umiała podać sw ego nazwiska, 
ani m iejsca zam eszkania. Oddano ja  Ib 
kom isariatow i miejskiemu w opiekę.

(— ) Pożar stodoły. W Rudańcach 
pow. Jary czów  wybuchł w czoraj pożar 
w stodole W asyla Ja n cz y sz y ą a , podło
żony przez nieznanego spraw ce. S 2koda 
wynosi 2.000 zł.

( _ )  W łamania i kradzieże. Do pra
cowni titro lig a to .sk ’ej Mendla Hania 
przy ul. Bóżniczej 9. dokonali w czoraj 
nieznanii spraw cy włamania przez w y
b i c i  dziury w murze od podwórza, a 
dostaw szy sie do w nętrza, skradli płót
no w art. 45 zł. — Na szkodę W łodzi
mierza Ritdeńskiego sł. praw  zam. przy 
ul. P ełczyńskiej 26a, skradziono z przed
pokoju skórzana walizę z bielizną wart, 
100 zł.

ł— ) W łamanie, które spaliło na Pa
new ce. Ksenia Jarem czuk, dozorcz.yni 
domu przv ul. M ickiew icza 4. doniosła 
w czw ai. że nieznani na razie spraw cy 
włamał: sie do je j piwnicy i mimo roz
bicia kłódki niczego nie skradli. Ci sam! 
w łam yw acze dobrali s*e rów nież do są
siedniej piwnicy lokatora N. Feifla. lecz 
niie wiadomo czy  co  tam skradli. ,

(— ) Awanturnik, który wybija zęby. 
A resztowano w czoraj za  awanturę i w y
bicie dwn zebów M ichałowi 1 ©merowi 
na Rogdanórwce, 24-letndego Jan a  Miku- 
sia. znanego zaw adjakę.

(— ) Obława w I. dzielnicy. Na pole
cenie fcieroiwnika i. kom isariatu P . P. 
zanzadził w czoraj J. kom isariat wielką 
obław ę, trw aiacą od godz. 9 wiecz. do 
godz. 1 w nocy. W  obław ie wzięło u- 
dział kilku turze diuków j wywiadowców 
i 30 post. Perlustrow ano w szystkie po
dejrzane mieszkania, cegielnie, park Ki
lińskiego. Pasieki. Halickie. Bodnarów- 
ke i Persenków ke.

(— ) Kradzież w tramwaju. W  tram- 
waj‘u KD skradziono w czoraj pomocni
kowi handlowemu Adblfowj Bergerow i 
w  czasie >azdv na dworzec portfel za
w ierający 52 zł.

(— ) W łam anie do firmy „Transport". 
'Adolf Krebs, kierownik firmy „Trans
p o rt"  ul. Ormiańska 16 doniósł, że nie
znany spraw ca włamał sie cło magazy
nu tej firmy po wybiciu dziury w mu- 
tt*  i skradli czekoladę w art. 150 zł.

Z e  s p o r t u ,

Pierwsze zawody o mistrzowstwo Polski.
Zw ycięstw o. Czarnych nad H asnooeą. — KkSfe leotb alu  krakowskiego: Wisła 
przegryw a w Lodzi. Craoovia z Bratiżfarrą. _  W n f t f  zam—dów wiedeńskich.

POGOŃ— LUBLIN]ANKA 3 :0  (1 :0 ).
Lwów 30. marca.

Pierw sze te zawody o m istrzostwo
Połski przyniosły oczekiw ane zresztą 
rozczarow anie. N iestety, oprócz I.ubli- 
ryianki. od której z natury rzeczy nie 
oczekiw ano gry  choćby pterwszoóćlaso- 
w ej, rozczarow ała również Pogoń, — 
M istrz w ystąpił wprawdzie w osłabio
nym składzie, bo bez W acka, Hankego i 
Gorlttza. lecz  nie może tem uspraw ie
dliwić w iecei nrż słabej gry  ze sw ej 
strony, a nadew szystko przy jęcie po
ziomu gry  przeciw nika. Sądzim y, ż© ob
jaw  to był przejściow y, a w następ
nych girach zobaczym y praw dziw ą Po
goń O Lubliniance w ystarczy powie
dzieć. że defenzyw e ma lepsza od na
padu. lecz  i ta ni© dorasta choćby do po
ziomu naszej Spacty . Smutnem też było, 
że na zawodach o m istrzostw o Polski 
sędzia zmuszony b y ł podyktow ać kilka 
wolnych za.... nieprawidłowe w ykonanie 
rzutu autowego.

P rzew age m iała prz©z ca ły  czas P o 
goń. Lublinianie kilka razy dostali sie 
pod bram kę gospodarzy, a Lachow icz 
trry k i r»taie tylko interw eniow ał. Napad 
Potron# grał w  wysokim stopniu niepro
duktywnie. kilka pewnych sytuacji ze
psuli B atsch  ; dr. Garbień. Pierw szą 
bram kę uzyskał w 25 m. B atsch , w jeż
dżając z piłką dio bram ki P o  zmianie 
m iejsc przesunięcie FJcJ*#la do napadu, 
O learczyka do pomocy a G iebartow skie 
co d o obrony rów nież nie pomogło apa
tycznej Pogothi. W 59 j 71 m. w ykorzy
sta ł dwa karne O learczyk1. P rzez całą 
gre silny w icher, a w pierw szej poło
wie drobny i gesty  śnieg. Rogów  9:0 
dla Pogoni. Sędziow ał bardzo dobrze 
p. Rutkowski z Krakow a. Ponad tysiąc 
widzów S t . M.

CŻARtNl— HASMONEA 2 :0  (1 :0 ).
C zarni; D rap ała ; Hawiing, Kmioiń- 

sk i; W itkow ski, K opeć I., L anger; Miil- 
ier. Chmielowski. Saw ka, Kopeć IV., 
W óicik.

H asm onea: Arnold; Redler. Birnbach 
II.: Bunbaeh I., M ohr. Schneid er; W er
ter. W olfstal, Steuerm an. Hoch, L ew 
kow icz.

Sędzia P. Picheta,
Zawody Czarni—Hasmonea należą do 

lokalnych atrak cji seaonu. Od czasu o- 
kunowauia przez Pogoń czołow ej pozy
cji, wre pomiędzy dirużynami pow yższe- 
mi cicha, ale z ad ęta  walka o  drugie 
m iejsce. Niejednokrotnie już zdaw ało sie, 
Iż urla sie usunąć Czarnych z następ
stw a tronu, w- końcu jednak senior za
wsze w ypływ ał na w ierzch, mocno 
dzierżąc drugie skrzypce w koncercie 
lw ow skiego piłkarstw a.

Hasmonea nie ma do Czarnych szczę 
ścia Nawet w czasie, gdy była w naj
lepszej sw ei formie :He umiała sobie po
radzić 7. ryw alem . I dzisiaj fortuna nie 
dopisała „biało-ntebieskfm "; Hasmonea 
opuściła boisko pokonana, mimo. ;ż nie 
była drużyna gorszą. W ym k 2 :0  nie był 
obrazem gry. w łaściw ym  odpowiedni

kiem słł b y fb i wynżl: rem isow y. Czarni 
i Hasm onea. w  faunie, w ja k ie j s ę  nam 
dzisiaj przedstarwah. to  drużyny równo
rzędne. T a k  jedrś, j *  i diradzy wykazu
ją  w zespole sw ym  obrać silnych pozy
c ji także poważne luki. Hasmonea ma 
W sw ym  granie lepszych techników , na
tom iast Czara# gra ją  ambitniej, e lasty 
czniej. B iało-iriebieskk ..gw iazdy" roz
drabniała s iiy  praeŁ egoistycane popisy 
s iło w e , rcatomiasi Czarni zadowałm ają 
sie mniej efektomnemi natom ias1: b a r
dziej skutecznem i akcjam i. Hasmonea 
miała wiece] z gry, natom iast każda ak
cja Czarnych była  groźna.

Pew na zresztą  obrona Czarnych mia
ła kilka słabych  momentów. Bardzo 
dobry był D rapała. Kopeć I. nir osiągnął 
zeszłorocznej form y, grał głów nie defen- 
zyw nie. zapominając o p racy  konstruk
cy jn e j. W  ataku zadow olić mogła jedy
nie trójka, dysponująca pięknym strza
łem. Skrzydła słabe. Naogót Poczyniła 
drużyna postępy i przy dalszym  traanin- 
gu zapowiada się b. obiecująco.

W  Hasmonei najlepsza częścią była 
pomoc. Równie dobrze snfcyw af się 
B irnbach II. Redler gra zbyt zapalczy
w ie. tracac  pnzez to przegląd i orienta
c ję . O nowym bram karzu nie możemy 
na razie w ydać sądu. W  napadzie w y
bił sie w drugie? poło,wie W erter, do
brze zapowiada się  W oif9tal i Hoch, kitó 
rych gorliw ość udzieliła sie rów nież 1 
Stenerm anow i. w ykazującem u w  tvm 
dniu zapał i pośw iecenie. Lew kow icz 
zawiódł. Zasadniczym błędem  ataku był 
brak zrozumienia pomiędzy poszczegól
nymi graczam i i nieporadność pod bram 
ką przeciw nika.
* G ra w  pierw szej połow ie otw arta. 
Jedyną bram kę w te j icześai osiąga’ 
K opeć IV. w 41 min. z karnego. W  dru
gie! połowie przew aga Hasmonei, mimo 
to osłagala Czarni, po udanym prze bó
br Mullera przez Saw kę dnfg: punkt. 
Rzut karn y  dla Hasmonei obronił D ra
pała.

Sędzia p. P icheta na ogół poprawny 
f bezstron ny Podyktow anie rzutu kar
nego przecSw Hasmonei nastręczało wąt 
pbwośoi. N. S.

Sn arta— Sokół II. „O rlęta" 2 :1.
Czarnii, Ił —Jutrzenka 3:0.
Pogoń IB — Metal .3:0.
Pogoń TT.—Świteź 0:0.
Pogoń ITT.—Fkran 2:0.
19 pp.—K S. Żandarmerii 11:1.

Łódź: W  zawodach 
Połski pokonał L . K. S . 
sfe 2:1.

MnnN ni

L e c z e n ie :
katarów nosa, krtani, 
płucnych, astmy, cho
rób sercowych, ner
wowych i kobiecych.

w Europie.

Przeszło 28.699 m m i

o m istrzostw o 
krakow ska W i-

B RA TISLA V A — CRACOVIA 4:2.
Kraków . 29. m arca. (Telef. od w tas. 

kor.) Bratis1ava (Preszburg) pobita tu 
C racoyię 4:2.

W iedeń: Hakoiah— W acker 2 .2 ;  Sim- 
mermg—Rucfołfshtigel 4 :1 ;  Rapid— Sio- 
van 1 :1 : Am atorzy— Sportklub 1 :1 ; W. 
A. C.— Vier*ua 1:1.

W E IE  ŁDHAGG01C E M  *
Najsilniejsze w Czpcłiisłowacji natoralae kąpieli z kwasu węglow go.

Znany ze awej sławy zakład wodoleczniczy, 1759
Koncerty filhaimoni- 
czne, tennis, place d o  

g ie r ,  polowania i inne 
rozrywki.

Zniżki na kolejach czechostow. — PoJożone w  bezpośrednie] bliskości 
polskiej granicy. —  Prospekty, informacje: H. S a s  K l e c h n i o w s k i ,  W a r 
szaw a, Kr. P rzed m ieście  3 9  m 2. tel. 279 —71. iakoteż Dyr. Z kładu.

(— ) Posterunkow y raniony w wal
kach dyw ersyjnych. Ekńestaw Sie- 
mierzch Post. P . P . w Porycku po w.

W łodzimierz W ołyński, został raniony 
w lewa rękę i nogę w czasie służby 
przez bandy dyw ersyjne.

(— t ŃKszcsoUrwy wypadek podczaa 
pracy. Jadtwfg? KWnowtez lat 18. rw  
bom ca w fabryce maiKarami B r. Kas- 
pajżca przy M. Marcrrua 21, podesas pra
c y  daz»i»t.: zranienia prawe# ręki.

(—) Fatalne skutki domowai sprzecz- 
kL D ozw czw u M aria F̂ rafca lat 66. żosa  
doaorcy przy ul. GłeboM ej 15 posproe- 
caała sie z lokatorka Jó zefą  Kaczanow
ska. która w toku noegorzątej atm osfe
ry . iraidła Ffcde tak, iż va npanSa i zła
mała lewa rękę. Pogotow ie ratunków© 
udzieliło nieszczęśliw ej pomocy.

N ajw yżej o p ro cen to w ać w kładki 
o sz cz ę d n o ści od 14°/* w zw yż) 
je s t  w sian ie  dzięki sw ym  szy i:-  

kim obrotom  h andlow ym

m m i » im  iPiEcu
Lwów, ul Hetmańska I. 8.
Dla oszczędzających udogodnie

nia kr dytowe. Goaziny kasowe 
od 9 — 1 i od 4 —6 wieczorem.

Kapit ł i od etki zabezpieczają 
m ha ek n n ru o o m y  banku. 1454

Najlepsze surowce i staranny 
wyrób, oto tajemnica dobroci

. C Z E K O L A D Y  i™|

HÓFLINGERA.

Doiatek świąteczny!
W obec krążących pogłosek, ł e  w naj

b liższych dniach zostanie w ypłacony 
urzędnikom dodatek św iąteczny, przy
pominam y, że najtan ie j możeia kupić 
obuw ie m ęskie i dam skie, dziecinne kra
jow e i zagraniczne po najn iższych ce
nach w yłącznie u Henryka Posła, 
Lw ów , P a ń sk a  7- 1699

 o -

Słynny hsijż? t e y  serbski 
kompromituje Pasicza.

B elgrad , w marcu. 
Pisma radykalne doniosły, łe  

brat króla Jngosławji, Aleksandra, 
b. następca tronu s«rbskiego, k»*ążę 
Jerzy pODi«ra w Jugosławjł ruch re
publikański i wraz ? republikani
nem Skontecznym udał się do P a 
ryża. Stronnicy księcia Jerzego na
tomiast twierdzą, że lansotwanW 
tych wiadomości jest dyktowane 
chęcią sk omp rom1 Jow an i a tos. Je 
rzego i jest aktem zemsty za to, że 
w pamiętniku, który niebawem się 
ukaże, ks- Jerzy przytacza doku
menty, kompromitujące pąśłcza 1 
partję rad y k ała . Według twierdzeń 
pism, przebywać ma ks. Je rz y  ni*1 
w  Pairyżu, lecz w Wiedniu

SIŁY POWIETRZNE 
MOCARSTW.

(*+•). Jak wiadomo, na czele mo
carstw pod względem sił powiefi^- 
nych kroczy Francja. Ma ona 3§5G 
Jsamolołcw. podczas gdy Ameryka 
ma ich 3360. Anelja 1200 Japonia i 
W łochy po 500. Anglją na gwałt 
szkol; nowych pilotów, zakładając 
tzrw. „kluby lotnicze", z których 
każdy otrzymuje 2000 funtów sub-. 
wencji. Każdy nowy pilot po egzami
nie otrzymuje 10 tantów.
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pomniałam — i zapoznała ich wzajem. Przypuszczam, że 
przebyli to, nie krzyżując już szpad swoch spojrzeń.

—  W róciłeś? —  zapytał Fred Cliatteris’1 , dotykając 
jego ramienia, a Chatteris potwierdził to szczęśliwe od
krycie.

Panny Bunting zdawały się bardziej radować godną 
zazdrości sytuacją Adeliny niż Chatteris’em jako indywi
duum. Mabel zaś zblżając się powiedziała: Panie Chat
teris, oni powinni byli prz cięż przyglądać się gdym ich 
rozpędzała ?

—  Witaj, Harry, mój chłopcze! zawołał pan Bunting 
Kultywujący napuszone maniery —  jakżeż Paryż?

—  Jakżeż rybołostwo? —  odpowiedział Harry.
Tak więc wszyscy okrążyli tego miłego człowieka, 

który „umiał oozyskać sobie wszystkich, z wyjątkiem oczy
wiście Parker, pozostającej na należnem jej miejscu i czego 
jestem pewien, niemożliwej do pozyskania przez nikogo.

Nastąpiło podawanie i przesuwanie krzeseł ogrodo* 
w ych...

Nikt nie zdawał się pamiętać dramatycznego obwiesz
czenia wypowiedzianego przez Adelinę. Buntingowie nie 
umieli dobrze wymyśleć coby należało powiedzieć. Stała 
wśród nich jak reżyserka wśród aktorów, którzy zapomi
nali ról. A potem nagle wszyscy zdawali się budzić ze snu 
i rozpoczęli równoczesne rotowy ogień. —  Zatem wszystko 
naprawdę, załatwione, — wypowiedziała pani Bunting, a Betty 
oznajmiła: — Teraz mogą już sobie być wybory, — a Nettie 
zawołała —  Co za hecal — Pan Bunting zauważył z miną 
wtajemniczonego: —  Widziałeś Co zatem ? —  a Fred krzy
knął —  Hurra 11 —  w zmieszanym chórze giosów.

Syrena oczywiście nic nie powiedziała.
— Urządzimy im w każdym razie ładną walkę — po 

wieuział pan Bunting.

6M

—  Tak spodziewam się, źe to zrobimy — rzekł Chat
teris.

—  Zrobimy więcej niż to — powiedz;ała Adelina.
—  O tak ! —  potwierdziła Betty Bunting — z r o b i m y .
—  Wiem. że mu pozwolą —  powiedziała Adelina.
— leżeli mają trochę rozumu —  rzekł pan Bunting.
Nastąpiła pauza a pan Bunting uważał 7a wskazane

wtrącić się i zabrać glos w sprawach polityki — Oni już 
nabierają rozumu —  powiedział. Zrozumieli już, że partja 
potrzebuje ludzi, ludzi dobrze urodzonych i wytrenowa- 
nych — pieniędzy i tłumu, —  próbowali poprowadzić spra
wę wygrywając namiętności i zawiści klasowe — i Irland
czyków. Dostali za to swoją lekcję. C o? Dlaczego myśmy 
stali na boku. Zostawiliśmy wszystko szaleńcom i burzy
cielom i Irlandczykom. A teraz doszło już do tegol! W par- 
tji rewolucja. Sprowadziliśmy jej upadek. Teraz musimy 
podnieść ją z powrotem.

Wykonał gest swoją małą ręką, jedną z tych różo
wych rączek, zdających się nie mieć mięśni ani kości we 
środku, tylko wypchanych trocinami albo włosieniem. Pani 
Bunting oparła się na krześle i uśmiechnęła się z pobła
żaniem.

— To nietylko są powszechne wybory —  powiedział 
pan Bunting. —  To wielka sprawa.

Syrena spoglądała na niego w zamyśleniu. —  Co to 
jest wielka spraw a? — Nie zrozumiałam tego dobrze.

Pan Bunting rzucił się do tłumaczenia —  Otóż —  po
wiedział — rozpoczynając przemowę. Adelina przysłuchi
wała się z mieszaniną zainteresowania i zniecierpliwienia, 
próbując go opanować i wciągnąć w rozmowę Chatteris'a 
zapomocą zręcznie rzucanych zdań. Jednak zdawało się, że 
Chatteris nie ma ochoty do tego aby go wciągano. Poglądy 
pana Buntinga zdawały się bardzo go> interesować.



-MS ‘q0O —  :UJ3IUBjXm  Z BJBM0IU3M.I31UIBZ b ;  b u ib q  
•Supung feraed b u  0Dfele}Xd Bfezjlods umjod b  jjo jzm  o2a| 
b{bmXuiXzj}/m 5jiA\qo z a z j j  -Biu«pBq i jjju eizpod saiu  ąsXfq 
zju ‘nzDO qoi §is m u B Jp cd s u isj m  [sd&im  $ od 0fXq u ib i 

Xzd ‘is s f  3Dfe[nsaj3}uj ‘X2SAU3id z e j od aiuqopodopM Bjd b jjs  

- q q  z BfBjzpiM o3aj9)j|  E(s ;j 3 q B q 3  za bm }  ozoM B p Eą sbzd  Xzs  

-znjp BfępfejSo BU3iXs uiajod b ‘o m o jjp b S b z  3 jq 3 is  b u  XfXz.ii 
-Bd &fiM'p z a z i j  ‘qo;u m  oXzoBqoz Xpa}M 0{Xq bu zo u j od 
oqie —  b [z b [bu z  qo;u m  od ‘jałzpaim od Buąopodaifsf

*Xu3jX s
Xzdo jB>jiodBU X|B;snui jaj Xzdo ijcmouiiui aiufadnz

•aqjXH o pBSaiqn §;s bui i fBJfS 
-Xzod axqos qaiąisXzsM 'suoiasiejbz oqjsXzsM — .-ODfelnj 
-uinXj} ofetejo.Yi ‘Supung iued nq bis Bfbtmsod Buippy

•iaiqojq ?Xq iuibsbłd azotu uiazc qosods Xjfefnpnq 
uai m pBMOjfsuouiapBZ XqBfBfopz ‘aziqop Xqofzsod 05psXzsM 
aq o BiuaidjfeMzag ‘Bzpbdzojod qoi >jBf 5|s qaz.i[Xz.id XqE 
‘ouęofS qDiqisXzsM d^[bmXzm „jq}Eqjaq“ uiaiM aji o ajo 
-a;qojq m fauBMz jjb} op azsdajfBU m ajusBjM bis BfBJatqcz 
saqBW "BiuBiiMod ;uiBqXzjqo z B.suapBpo I[Xzdojo (BfBM/ ■ 
-Xm BJOiq ‘|3qBW uiaijqfe|XM z) B}aiqojq XofefBjS XdsXzs«\ b 
‘BfB}SMod Supung iubj ‘Xuaos uinjiuaa BjbiEz Bttpapy ! 
,n}niq?p“ uiaiA\od jjbj a? *o3aMs op XuBA\oi32Xzid fXq 
?oqa 'o3 ojBzsasuiz aiDXiqpo afSBU 01 az ‘bus ajBpz ‘05jsqq 
aiufadnz ;pazsXzjd aiu pjpdop ‘MpSupung zopid ‘iiuBMazjp 
pod f3obiA\ soiq isa[ az ‘bis fEMciuafjoz aiu su3jiBq3

‘BAUJSbZDZS —  ‘{[3M0U fap
-?Bą z ‘ifa^rujsui qoXupB? zaq aiM qiuja}XzD znf od i (a{Bpz 
bis jjb! BpaDJB^j BfXq jjb[ bijosXm jjej am ?oqo) BąosXM 
*BUOiuaiu.i.iBz ooa;u ‘Bsof*\ouuian ‘luiBMazjp pod uiozpiM 
nq 0 } ‘oSaiu bu 01 EDfefepfejSods ‘Bupapy ?bz oSaiu qoqQ 
•BmaisXuiBz zbjXm fizDoqDS aiu qDBiup poiujEjso m fajo})} z 
•fenoiBdo oDaiu fezJBm; z iuiBqJBq iuiai[ts oSal z ousb' i ofq

19

86

stko szczegółowiai w sposób nieco powierzchowny, przy- 
czem w przerwach odrzucał głowę w tył jakby to jeszcze 
odbywało się w obecności wybitnej osobistości. Musiał za
pewne opowiedzieć jej, że miano mu przyznać Hythe i że 
załagodzono bez krzywdy dla partji małą trudność pow
stałą z powodu komisjonera z Glasgow, mającego również 
pretensje do kandydowania. Bez wątpienia musieli mówić 
ze sobą o sprawach politycznych, ponieważ Adelina wie
działa już wszystko, gdy wkrótce potem wyszli razem do 
ogrodu, gdzie pani Bunting i syrena siedziały, przyglądając 
się dziewczętom grającym krokieta. Wyobrażam sobie, że 
dla tego rodzaju pary jąk oni oboje, takie zakomunikowa
nie sukcesu i rozmowa na poważny temat zastępowały, do 
pewnego stopnia, bądź co bądź puste powtarzania pospo- 
litych czułości.

Zdaje się, że najpierw spostrzegła ich syrena. — O, on 
przyjechał —  powiedziała krótko.

— Kto przyjechał? — spytała pani Bunting, spoj
rzawszy na jej nagle rozgorzałe oczy, a potem dopiero 
zwróciwszy wzrok za jej spojrzeniem w kierunku Chatte- 
ris ’ a.

—  DrUgi syn pani — odpowiedziała syrena, pozwa
lając sobie na niebaczny żart.

— Och, to Harry i Adelina 1 — zawołała pani Bun-
łing. Czyż to nie piękna para?

Jednak syrena nie odpowiedziała na to pytanie, lecz 
odchyliwszy się wstecz na oparcie krzesła obserwowała 
zbliżających się. Istotnie tworzyli ładną paię. Wyszedłszy 
z werandy na światło słoneczne i posuwając się przez 
strzyżony trawnik ku cienistym dębom, szli jakby w glorji 
światła obrzeżającego ich sylwetki, robiąc wrażenie akto
rów na scenie bardziej przestronnej niż scena jakiegokol
wiek teatru. Postać Chatterris’a musiała rymować się smu-
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pragnęła poszukać rady i co mu poleciła z zupełną nie
świadomością jego ukradkowego podziwu dla niej, ta oko
liczność zmniejszała zresztą częściowo jej urok wobec niego. 
Natknął się na małą grupkę, znajdującą się wokół krzesła 
syreny, na jednej z tych ukrytych za pagórkiem ścieżek, 
które stanowią taki charakterystyczny wdzięk Folkestone. 
Chatleris siedział na jednej z drewnianych ławek osadzo
nych w ławicy, pochyla! się ku syrenie i spoglądał jej 
w oczy, ona zaś przemawiała z uśmiechem, który natych
miast uderzył Melville’a, jako nieco zbyt szczególny w swoim 
rodzaju —  a umiała ona uśmiechać się bardzo czarująco 
i w rozmaity sposób-; Parker znajdowała się nieco opodal, 
na pewnego rodzaju występującym bastjonie, skąd rozta
cza się daleki widok na g-oblę, przystań i na wybrzeże 
francuskie, na co wszystko spoglądała z umiarKowaną nie
chęcią, człowiek zaś do popychania kizesła siedział skur
czony, opierając się o ławicę i pogrążył się w czujną me
lancholię, wyradzającą się w czasie nieustannego wożenia 
na spacer złamanej ludzkości.

Kuzyn mój zwolnił nieco kroku, zbliżył się i przyłą
czył do nich. Jego przybycie przerwało konwersację. Chat- 
teris usiadł prosto, lecz nie zdawał się być urażony i roz
począł rozmowę o książkach, niesionych przez MeWille^a.

— Książki? — spytał.
— Dia panny Glendower —  powiedziai Melville.
—  Oh! — zauważył Chatteris.
— Jakie to książki? spytała syrena.
— O dzierżawach —  objaśnił Melville.
—  To nie w moim guście —  powiedziała syrena, 

a Chatteris rosmiał się z nią razem, jakkolwiek zrozumiał 
cel żartu.

Nastąpiła mała pauza.
—  Będziesz ubiegał się o Hythe? — spytał Melyille.
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Wódki i Likrery

Rzeczy ciekawe.
Nos Pana G lmore

i cenna księga.
N. Jork', w marau.

(f) Po ogłoszeniu słynnego aktu 
konstytucji, zawierającego deklara
cję  niepodległości Stanów Z j, Benia
min Franklin —  w dowód hołdu dla 
Francji —  kazał zrobić specjalne 
francuskie wydanie konstytucji i 
dwa ozdobne egzemplarze przesłał 
Ludwigowi XVI. i Marji Antoninie. 
Jeden egzemplarz tego niezwykle 
rzadkiego wydania znajduje się w 
b[bljotece naród, w Paryżu, drugi —  
w N. Jorku A dostał się on tam 
dzięki oryginalnemu zbiegowi oko
liczności: Gdy podczas rewolucji
tłum plądrował pałac królewski, 
stojący w ciżbie Robert G lmore, 
pełniący funkcję dyplomatycznego 
.obserw atora1" Stanów Zj w Pary
żu -  - dostał nasle potężne uderzenie 
w nos. Ochłonąwszy, przekonał się. 
że była to książka, którą ktoś rzu
cił z okna pałacu. Pan Gilmore o- 
twocz^ł ją  j stwierdził, że jest to 
właśnie ów dedykowany przez 
Frankfna królowi egzemplarz kon
stytucji. Ucieszony 7apkes zapom
niał o stłuczonym nosie j uniósł 
cenną książkę, która dz'ś przecho
wywana jest Z pietyzmem w rowo- 
jorsk cm muzeum, jako skarb naror 
dowy

Spawietfź rii!Nirqów 
w !

Oryginalny kongres uczonych.ope
ratorów,

Londyn, w marcu.
( f ). Zaiste jedyny w swoim ro

dzaju kongres odbył -się niedawno w 
Londynie. Zjechali s ,* wybitni chi
rurdzy Ariglj b jr K r c;‘emnej sali — 
tak. że żaden nie wńidz?ał sasiada i 
nie był widziany —  wyznawać ze 
skruchą wszystkie błędy. popełnio
ne w swej praktyce. Miało tio po
służyć do wzajemnego pouczenia 
sie. do ulepszenia teorji na zasadzie 
zaczerpniętych z praktyki do
świadczeń choćby ujemnych. Atmo
sferę tych 'wyznań przepełniły fał
szywe diagnozy, zapóźno wycinane 
Ślepe kiszki, amputowane nosi i in
ne okropności. Ten osobliwy kon
gres, będący niejako rodzajem pu
blicznej spowiedzi, pono znacznie 
odciążył sumienia uczestników, któ
rzy rozjechał się. by nadal uzdra
wiać ludzkość, a od czasu do czasu 
przez pomyłkę zaludniać cmenta
rze..

- ——o-------

Skandal teatralny.
Rozjuszona publiczność k°i»ecznje chciała niefortunnego autora dostać

W swe ręce.

| N a s i  a r t y ś c i

Londyn, w maro®.
Publiczność teatrów londyńskich 

zachowuje się naogół bardzo po
prawnie. Tern większą więc sensa
cję w yw ołały zajścia, któryoh wi
downią był świeżo Wyndbam-Thea- 
tre podczas premiery Alfreda Sutro ' 

Człowiek z dobrem sercem11- Sztu
ka ta przedstawia w sposób nie
zbyt świeży dzieje oklepanego trój
kąta małżeńskiego i kończy się 
przebaczeniom przez zd~adzonego 
małżonka, of amowanem niewiernej 
żonie w zamian za jej skruchę.

Publiczność już po pfierwszym 
akcje zachowała się wrogo ytobęc 
szituki i autora. P o  trzecim akcie 
zerwała się żywiołowa wprosi bu
rza.

—  Sztuka ni® warta funta kła
ków!  wołał raz poraź tubalnym
głosem jakiś widz e loży. Wyrze*

kamy się czwartego aktu °rzed  
woiną nie odwa'ż)an«ł>y sflę wysta
wić podobnego idjotyzinu.

Surowy ten krytyk porwał całą 
widownię. Policja jednak usunęła 
go i ostatecznie czw arty akt został 
wystawiony. Gdy kurtyna spadła 
po raz ostatni, publiczność w gwał
towny sposób poczęła domagać się 
ukazania autora. Artyści i artystki 
kolejno usiłowali uspokoić rozjuszo
nych widzów, a wśród tego, widząc 
że to nfie przelewki p. Suiro w o* 
bawię, by gc rje rozszarpano żyw 
cem. wymknął się z kancelafji tea
tralnej chyłkiem do domu.
Minęło cobre pół godizfiny jeszesfn. 
zanim widzowie przekonawszy się 
że nje dostana autora w swe ręce, 
zdecydowali się ita opuszozienie 
sali.

Polacy w Ekwadorze.
Praca duchownego kierownika ks. Popowsk»eso dobre wydaje

nikł
wy-

Lwów, 30. marca- 
(y) Chicagowski „Dziennik Zwiąż 

kowy“ ofczymał z Guajaauil, portu 
republiki Ekwador list od ks. Jana 
opowsk«ego. Z listu tego dowiadu
jemy się, że w konalnfach pod Gua- 
aqujl pracuje 20 Polaków, nad któ

rymi opiekę duchowna wykonuje 
ks. Popowski. Onrzymuje on z Chi
cago ,,Dziennik Związkowy1* i z «ie- 
gó daje informacje o sprawach pol
skich do miejscowej prasy hiszpań

skiej Poselstwo polskie w  Buenos 
Aires w Argentynce przysyła nćekie- 

na tego ręce ferószurki o Polsce 
Pisano po hiszpańsku dla propagan
dy. List swój kończy ks. Popow ski: 
„Posłaliśmy z rodakami dwa razy 
składki na inwalidów w ojny i na 
powodzian W isły- Moja praca za
czyna dawać dobre plony, kilku 
kupców z Guajaquilla stara się o 
produkty polskie, a prędko może i 
konsulajtolskreso mieć będziemy!11

Hiemi m prawdziwych Eskimosów
Nowy Jork, w  marcu.

Etnologowie amerykańscy. Alek- 
Chamberla-n i James Mtooney, pi
sząc o mieszaku sję ras. twierdzą, 
że niema już prawdziwych Eskjmo. 
sow. Eskimosi Grenlandji tak się po 
mieszali z duńskimi kolon stam i i 
handlarzami, że trudno dziś spotkać 
Eskunosa czystej krwi. Owe m ał
żeństwa mieszane były bardzo płod 
ne i wpłynęły na poprawienie sśę 
rasy, zwłaszcza w wyglądzie. O- 
StatnJą prawdziwą Eskimoską miała 
być kobieta w Labradorze, która 
w r. J859 wyszła za Anglika.

W  Labradorze nastąpiło pomie
szanie ras przez rybaków z Nowej 
Fimladji albó przez wpras. z Anglji

przybyłych. Jeżeli małżeństwa kra
jowców z przybyszami były bar
dzo i łodne, to płodność tą  pile o rz e -  
chodziła na kb potomstwo. Tak sa
mo w L a b ra d o rz e  jak ? w O ren -  
ŁairKii i ktoność w óstatricjh Jatach  
zmatezmie się zmniejszyła, A niema 
tu mowy o wytępianiu gwałtow- 
nem. e m ig ra cji lub zarazach. Najwi
doczniej Eskimosi bardziej się roz
mnażali niż obecna rasa mieszkań
ców.

V'prawdzie według Nansena pa
nują między Eskimosami suęhoty, 
ale ludzie chorzy na nie dochodzą 
tam podeszłego wieku. Tłusty wikt 
Grenlandiezyków czyni ich odpor
niejszymi na tę chorobę

w  k a r y k a t u r z e ,

MIKOŁAJ LEWICKI 
R eżyser opery lwowskiej.

(Rys. A. E. Ołlar.)

BŁO G O SŁA W IEŃ STW O  iB O *E  
W ZBYT S IIN E J DCZIE,

Bukareszt, w  manau-
(+ ) . W  miasteczku Bartin nad 

Morzem CzaTi^m zanotowanie nie
zw ykły wypadek: Few en  młody
małżonek został ojcem zanadto 
szczęśliwym- bo w  cjągiu doby spa- 
dio nań aż 7 wkasnych i prawowi
tych potomków. ,,Szczęśliw y11 oj
ciec, jako mahometanin, imał trzy 
żony, które jakby się uwzięły, po
rodziły w ciągu 24 godzin: dwśe po 
parze bliźniąt, trzecia zaś trojacz
ki'. Minę „zanacrto szczęśliwego11 oj
ca można sobie łatwo wyobrazić...

KRAJ BURZ I CYKLONÓW.
—  N. Jork. w  mswca.
(+ ) . Z okazji niedawnej kata

strofy która nawiedziła Stany Zj.. 
pism a przypominają trąbę powietrz
na z r. 1905 która w sta nje Oklaho
ma zabiła 130 ludzi, a w  Kanyas ( 
Nebrasce. w 3 innych stanach blisko 
pół tysiąca. Cyklon w  Minnesota 
(r. 1919) pochłonął 60 ofiar, trąba 
powietrzna w  Oklahomie w r. 1923 
zabiła 100 ludzi. W zeszłym roku 
ofiarą tomada w Ohio padło 100 
ludzi. —  Jak  widać z tego, środko
we stany są najsilniej narażone-na 
katastrofy wichrowe, zdarzające się 
zwykle w piwwsz®] połowie roku.

teierajcie ir .Sazuie In u j*
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S p ra w y  gospodarcze,

Kie dusić srebra!
Pono są srebrne „złote", lecz kto je 
więzi? —  Giną w przepaściach 
pończoch, pustek i kufrów, w myśl 
maksymy: ,,ldż srebro do srebra!".

Lwów, 30. marca.
(*7. Miamy monetę srebrną, 0 któ

rej pomnażaniu wciąż donoszą ko- 
inun»katy skarbowe, a jednak za
pytać należy, gdzie się właściwie ie 
srebrne złotówki podziewają? B ark  
Polski wypuścił już w obieg kilka 
nwljomów monet srebrnych jedno- 
złotowych i dwuzknowych, jednak 
naogół .w kasach, zwłaszcza w han
dlu, spotyka się je -i-ader rzadko. —  
Jest to następstwo, niczem nieuza
sadnionego i szkodliwego zw ycza
ju przechowywania srebra, którego 
zwłaszcza trz^^ma się ludność wiej
ska. Rówtijeż nasze panite m a^ zw y
czaj natychmiastowego ohowan‘a 
monet srebrnych przy składaniu 
drobnych oszczędności.

Zwyczaj ten powinien być zanie
chany- UmiesizczaniF bowiem do
mowych oszczędności w srebrze w 
różnych skrytkach, przedewszyst- 
kiom nie przynosi procentu, a na
stępnie przyczynia s*ę do zaniku 
srebra na rynku pieniężnym.

Tezaurowanae srebra weszło 
wprost ®  manję u niektórych osób, 
a diaituje się Ono z ostatnich lat cza
sów wielkiej wojny, kiedy to mone
ta ,,brzęcząca“ uchodziła za ooś so
lidniejszego i pewniejszego od tracą
cych na wartości banknotów.

Trzeba sob ie  już raz zdać sprawę 
z tego, że te czasy nrtaęły, że w ra
camy juj^ do życia normalnego 1 
-j»eraądz — tak pap erow y jak meta
lowy — musi spełniać swoje zada
nie —  tj być w Obiegu. Zwłaszcza 
odnosi się to do monet srebrnych, 
które niilją  charakter zdawkow y — 
a wtęc są w pierwszym rzędzie 
środkiem obiegowym. Bezmyślne 
.■dbiszeoie" ich w kabzach, skarbon
kach i pończochach neguje cel w y
dania tych monet i zamiast wzboga
cić posiadaczy —  powoduje tylko 
niepotrzebny brak monety obie
gów,ej,

—  r«- ■

£ddzhi przemysł pod grozą 
obcych wefesli.

Łódź, w  marcu.
Ustawa o waloryzacji zobc wią

zań oraz faJct, że 1. kwief-nŃa upły
wa termJn moratorium, dotąd nie 
onedłużons' —  sprawiły, że w  o- 
statnich czasach wpJvnęło do ban
ków do .inkasa mnóstwo weksli 
orredwojennych. W eksle te zostały 
wydane w swoim czasie przeważ
nie na bawełnę firmom angielskim, 
rosyjskim i francuskim. Gężkr stan 
rymku usprawiedliwia energiczną 
akcję przemysłu łódzkiego, wszczę
tą celem uzyskania od rządu prze
dłużenia moratorium- Lódź miała 
również poważny portfel wekslowy

w Rosji za towary, eksportowane 
masowo na wschód, a weksle te, 
lodobnie jak i inne należności prze
padły bezpowrotnie, wobec ruiny 
powszechnej pod iządami Sowie
tów.

 o— *

Kcawersja pożyczki złotej 
z 192Z r.
Warszawa, w marcu. 

8-proc. państw, pożyczka złota 
z r. 1922 ma być skonwertowana na 

j 8-proc. państwową pożyczkę kon- 
j wersyjną, płatną 1. paźdz- 1921 r. 

konwersja przeprowadzona będzie 
w  czasie od dnja 1. kwietnia do 
dn»a 3 1 , grudnia 1925 r. przez Izby 
skarbowe. Część obligacji 8-proc. 
pożyczki z r. 1922 ('t. zw. część zlo
towa). wraz z kuponami, płatnymi 
1. kwietnia, lub po 1. kwietnia 1925 
r-, przestemplowaua będzie na obli
gację 8-proc. państwowej pożyczki 
konwersyjnej. Część obligacji, rnar- 
kowa, wraz z kuponami, będzie 
orzy konwersji spłacona po kursie
100.000 mk. polsk., równych 1 zł., a 
więc za część markową obligacji, o- 
piewającej na 50.000 m'kp., posia' 
dacz otrzym ywać będzie 50 gr. za 
takąż część obligacji, opiewającej
10.000 rnkp. —  10 gr. Procenty od 
nowej pożyczki konwersyjnej będą 
płatne w wysokości 8 prc. za każde 
półrocze z dołu w dniu 1. paździer
nika i 1. kwietnia każdego roku.

 o -

Ułatwienie czechosłowa
ckie tła kuracjuszy.

, P r a g a , w marcu.
,-f-) R iąd czeski w zrozumieniu 

swego intere'u przyznał następu
jące ulgi c la cudzoz emców, chcą
cych korzystać z „badów“ cze- 
s ich ; 66%  zniżkę dla przebywa
jących  w uzdrowisku conaj mniej 
10 e n :  10% dla tych, k !órzy wra- 
ra ją  p r e z  mną stacja uraniczną, 
niż przyjechali; wr szcie 33%  zniż
ki przy prze eźdae z tdnego u- 
zdrowiska cze kie g do drugiego 
o ile lekarz zalecił zmianę pobyu . 
Oczywiście pierwsze dwie kale- 
gorje zniżek służą tylko w drodze 
powrotnej.

 o-------
ZNIESIENIE OGRANICZEŃ HAN
DLU DEWIZAMI NASTĄPIŁO 

W  AU STRJI,
Wiedeń, w marcu.

Podróżni! udający się za giranicę- 
magą bez ograniczenia zabierać 
z sobą pieniądze austrjackie. Po- 
stanowtpnja, ograniczające w y
wóz papierów wartościowych, po
zostają chwilowo w mocy.

--— o—

Obroty prywatne*
Lwów,, 30 marca 

W czoraj tendencja chw iej-a. 
Obrót śr dni.

Dolary arfrer. 5*18%  do 5 ’ 8 5 4, 
doi. kanadyjskie 5-15% do 5*15®,, 
korony czeskto 0 -15 ’% do O-l 5% , 
leja 0*02%  do 0 -0 2 * ,, franki franc,

0 27%  do C-:-7!/„ frank szwajcars< 
100  1 C1 funty szterl 24 5 )
do 24 60, i uiila a 500 ) a 1 .0
za ł lya. 0  00 P. cl# 0*00 *r.ik
drabne za l  tys. 0  0 ó do 0-00 zł. 
* ' nmjeckle ty& stare za 1 ty 
( 42 do 0:45  gr., korony aistr. za 
tya. 0 1 7 %  do 0"l 7%  gr.

ZłOtM 20 kor. ? i -80 do 2 i 90, 
20 frank. 19 75 do JS  85, 20
24 80 do 25 00, 10 ruali 27.00 do
47 25 gr.

Srebro: kor.anstr. 0-44’ — > 44:/, 
5 -kor. austr. 2-30— 2 v 4  ilore 
1*18— 1‘20, srebr. ruble 1-88.— 1 90 
kopiejki za rubel 0-84—0-85,

OGlOSZENiA.

I Mieszkania, lokala, sklapy

D W 4  p o k o j e  n a  b i u r o  w  ŚRÓD-
M IEŚCIU  poszukuje się, Zgłoszenia 
Adm Senatorska 6.

E ZgLhiono, znaleziono 1
LECHOWICZ lOZEF 1898 z Strza/ko- 

wic zgubił książeczko w ciskow a w y
stawiona przez P . K. M. Sam bor, która 
unieważnia sre. 1779-2

I Kirpno, sprzBdai, zamian:: I
RA FIN ER JE  starą, nieczynną (koncesja 

z budynkami 'ub bez), kolo toru ko
lejow ego. zakupię, ale tylko za bardzo 
przystępną cen ę . Zgłoszenia (o p s  i 
warunki) do G eneralnej EkspidycH 
Ogłoszeń M. T. K -zys  ztof o w je  z a, 
Lw ów . Sokoła 4. pod „Rafineria1"

____________________________17 /ć-2
FISHARM ONIUM  składane, nowe oka

zyjnie do sprzedania. „Rhytlim os11, 
Grodzickich 2 I. p. 6— 7 v liecz. 1764-3

ŁÓŻKA. kołyski, wózki dla dzieci, w y
roby koszykarskie olbrzymi wybór, 
bajecznie tanio poleca fabryka Konie- 
w icza, Lw ów , B atorego  )4. 1586-20

* * 8  z t
kosztuje ćw iartów ka L oterji k laso
wej do I-sze j klasy. Cały los 32 zł. 
A/.u:ise g r j są  o lb r z y m ie .  Każdy 
drugi los n r a s i  wygrh<5. Łączne 
w ygrane w ynoszą 6  m ilj., w ygrana 
gł. 350.000. Ciąg. I. kl. 8 i 9  kwietn. 
Dom Bank. Schtitz i C hajes, Lwów, 

ni. M arjacki 7 (róg KoDernika).

F O R T E P I A N Y ,  panina, fisharmonie
. p i cr ws z or z ęnyc h fabryk,  na raty po

l eca T i i m kw af f ł r ,  S t ry j .  1545-5

Rozmaiła 1
R Y S U JĘ , kombinuję w z e r y  do haftów,  

maluję obrazy,  ekrany,  szaie,  suknie,  
a bażury,  powi ększam ob razy ,  portre
ty, n a v c i  z na jmnie j sze j  fotografii ,  
m al owa ć  wyuc z am na j edwabiu i a p a 
t ie  w dwóch lekcjact i .  Zybl ikiewicza 
49. II. p. 1513 10

F U R Karnisze, Portiery, Dyaany, 
Chodniki, Materje meblowe 

poleca najtaniej

KAZ. SKIBIŃSKI, Lwów, ul. Kopernika 4
tylko naprzeciw  Śzkow rona. 1506

PLANY 1 K O SZ T O R Y SY  MŁYNÓW , 
tartaków-, oraz wszelkich innych zakfa- 
dów Przem ysłow ych szybko i tanio w y
konuje, oraz w szelkie maszyny na raty 

poleca 1339-15
. , P  I  L  O  T “

Lw ów , ul. Batorego 4, 
Techniczna porada bezpłatnie.

- MASZYNA- 
BRUKARSKA
z fab ry k i w A u gsburgu , 
fo rm a t 57/84, w b a rd z o  do
brym  s ta n ie , pop ęd  e lek 
try czn y  lub n a  k o r b ę , zar^ z 

do sp rz e d a n ia .

Bliższa wiadomość w dru
karni Spółki Akcyjnej W yda
wniczej, Lwów, Chorążczyzny 
31, cd 8— 3.

R A D IO ! R A D I O !
Antena pokojow a. P racu je  na włośnik.
Aparaty odbiorcze na odbión ^gólno-eu- 
rope-ski od 90 zip. W zm acniacz# dwu- 
lampKo-wfe po 75 złp. — W y rab ia  trans
form atory, rozgałęźnik1 telef. i inne czę

ści do radiotomji.
„W A RRA D IO "

W arsztaty  Radiotechniczne Lw ów  J a 
nowska 37. TeJef. 30— 33. 1411-5

Daniel SfeCkiiw
Lwów, MiKołaja 7 

poleca: t o r t y ,  c i a s t a ,  b a b k i ,  
p r z e k ł a d a A c e  znane ze swej 
jakości pu cenach umiarkowanych.

1471r

L

w r  P o t a n i a ł o !
Serwis obiadowy z dekoracją na 6 osób tylko . . zł. 32 —
Talerz płytki iuh głęboki „ . . „ -  ‘40  gr.
Filiżanka do herbaty dekorowana „ . . „ —7 0  .
Szklanica szlifowana z inatow, paskiem .  . . „ —' 1 5 ,
Tortownica majoi. w niklów, oprawie „ . . „ 6 —
Noże, Widelce z chińskiego srebra i alpaki w najlepszym gatunku 

d o  n a b y c i a  t y l k o  a  f l r n n y i

KAZIMIERZ LEWICKI
Główny skład Porcelany, Szkła, Samowarów, Chińskiego Srebra i Aioakl 

L w ó w ,  p ! .  M a r i a c k i  t Q .  m e

«.ENV OGŁOŚ 2 iU:
Zn nieraz T-stt,altowy luffimstrowy 

łsser. 30 mm,) ozłos.-enla zwykle as 
lekileai 12 er., za wiersz 1-szpalt nżfi- 
aiehowy (szer. 60 nirm) nadesłane I 
krotoff1 30 rr . za wiersz 1 -szpalt mltt* 
ttwtrowy (szer. 60 mm.) po kronice.

paski 1 inseraty na stronach 'testo w y ch  
35 za wiersz 1-szpalL ndllnretrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście t k r e r ^  re* 
rertnai, dział ekonomiczny ttd.) 40 zr„ 
za wferaz 1-szpalŁ mllltr etrowy tezen 
60 mm.) na pierwszej 'tron ie 48 gr, 
drobne ogłoszenia za słowo § zr„ dro

bne ogłoszenia kopno I sprzedaż za  sto- 
wo 8 gr„ dirobre ogłoszenia matrymo
nialne. korespondencje pryw atne za slo - 
w« 12 gr., dla pozrzprując: cli pr ici lab 
posady 4 gr., cała strona ogłoszeniowa 
285 zł. poi cała  strona tekstow a 480 
zł. poł„ cała strona pod nagłówkiem

(1- sza, 570 tI. poi. —  Ogłoszenia za
miejscowe 30% droższe, —< Odpowta- 
dzialnośct 2 a terminowy cFrul: nie przyj
mujemy. — Porta przekazów, nie ysYff- 
kujemy. — rjwaga: Koiumay ogioeze-
ndowe są podzielone na 8 łamórw (szpajt) 
tekstowe na 4 łamy (szpalty).

Z Drukarni Sp. Akc. Wyd. pod zarz. i. Płockiego wa Lwowie. Naieżytość pocztowy opłacono ryczałtem. Odpowiedzialny reć.: Marjan Machalekl.


